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spółdzieln i jest m. in. dowodem ścisłego pow iązania pracow nika z zakładem  pracy.
Można w ięc  przez popieranie spółdzielczości m ieszkaniow ej w płynąć na niestety  
jeszcze zbyt dużą płynność kadr, zw łaszcza wśród robotników. Troską czynników  
odpow iedzialnych za należyty  rozwój budow nictw a spółdzielczego na Ziemiach  
Zachodnich w inna być też pom oc spółdzielniom  m ieszkaniow ym  w  m niejszych  
m iastach i m iasteczkach. Potrzeby są tam  n iew iele  m niejsze niż w  sam ych m ia­
stach w ojew ódzkich, ale trudności, najczęściej m ateriałow e, opóźniają i hamują  
działalność spółdzielni.

J. M.

POLSKA I NIEMIECKA M ANIFESTACJA W OBRONIE POKOJU  
NAD BAŁTYKIEM

Tradycyjne już polskie „Dni Morza”, m ające uzm ysłow ić społeczeństw u polskiem u  
znaczenie dla Polski jej m orskiego aw ansu i jej politycznej i gospodarczej roli nad 
B ałtykiem , m iały  w  roku bieżącym  szczególnie uroczysty przebieg z powodu 15-lecia  
P olsk iej R zeczypospolitej Ludowej. B yły one w yrazem  polityki pokojow ej Polski 
nad B ałtykiem  dążącej do przekształcenia B ałtyku w  „Morze p ok oju ”. — Po raz 
pierw szy m anifestacja  polska nad B ałtyk iem  m iała jakby sw ój dalszy ciąg w  zorga­
nizow anym  przez N iem iecką R epublikę Dem okratyczną m iędzynarodow ym  „Tygodniu 
B ałtyk u ” w  Rostoku, odbyw ającym  się również pod hasłem : „Bałtyk — Morzem  
Pokoj.u”.

„ D n i  M o r z a ” 20  — 28  c z e r w c a  1 9 5 9

Różnorodne m anifestacje z okazji „Dni M orza” odbyły się na całym  wybrzeżu, 
lecz centralnym  ich punktem  b y ł w  roku bieżącym  Szczecin. Rozpoczęto je w  n ie­
dzielę 20 VI w ielom a im prezam i artystycznym i i sportowym i oraz zw iedzaniem  jed­
nostek m arynarki w ojennej, zacum ow anych przy W ałach Chrobrego. Na Zalewie 
Szczecińskim , w  T rzebieży, odbyła się parada statków  rybackich i patrolow ych WOP.

Charakter rozryw kow o-w idow iskow y poszczególnych m anifestacji był jednak 
ty lk o  uzupełn ieniem  istotnej treści „Dni”, których zadanie głów ne polegało na uw i­
docznieniu społeczeństw u polskiem u ogrom nej roli, jaką w  życiu gospodarczym  
państw a i jego obronności 'odgrywa odzyskane w  r. 19,45 szerokie w ybrzeże morskie. 
Słuszn ie też „Kurier Szczeciński” (20 VI) uw agi w stępne, pośw iecone „Dniom ”, 
zatytułow ał: „Choć św iątecznie — lecz rzeczow o”, w ykazując jednocześnie, jak 
w ielk i przełom  w  traktow aniu spraw  m orskich nastąpił po październikow ym  V II! 
Plenum  i po  III Zjeździe PZPR:

„Po raz il'5-ły obchodzimy w  P olsce Ludowej „Dni Morza”. Jednak dopiero 
d w a’ ostatn ie św ięta  przebiegały w  zrozum ieniu w agi i ro li gospodarki morskie] 
w  państw ie. Przedtem  n ie  ty lk o  w  ciągu  la t pow ojennych, ale .i na przestrzeni 
całej naszej historii, w  rzadkich m om entach zainteresow ania w ładz państw o­
w ych m orzem  i w ybrzeżem  traktow ano te zagadnienia w  sposób m arginesow y, 
jako środek chw ilow ego oddziaływ ania gospodarczego _ lub politycznego, nigdy 
zaś jako sam odzielną gałąź gospodarki, mogącej być jednym  z podstawowych ^
czynników  pom nażania dochodu narodowego i kształtow ania gospodarczego cha­
rakteru kraju. Z aledw ie w  ciągu ostatnich dwóch la t polska gospodarka morska 
zaczęła rozw ijać się prawidłowo. W ystarczyło śledzić przebieg obrad III Zjazdu 
PZPR, aby dostrzec, jak w ie le  czasu pośw ięcano tam  spraw om  m orza”.

III Zjazd w  uchw ałach swoich potw ierdził słuszność i konieczność szybkiej 
rozbudowy flo ty , portów  i stoczni. I jakkolw iek  zam ierzenia w  skali naszej aktu­
alnej gospodarki i tradycji m orskich są  ogromne, to są one jak najbardziej realne. 
Stw orzone zostały w arunki, by, obok górnictw a i hutnictw a, gospodarka morska 
stała  s ię  podstaw ow ą dziedziną gospodarki narodowej. W tysiącletniej historii 
Polski jest to w ypadek bez precedensu.
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iO realizacji uchwał III Zjazdu w  spraw ie rozwoju żeglugi m orskiej m ów ił 
w  udzielonym  w yw iad zie  („Głos Szczeciński” z 20/21 VI) m inister żeglugi i go­
spodarki w odnej dr S. Darski, przypom inając, że uchw ały te p ostu lują  znaczne 
zw iększenie przez flo tę  handlow ą w pływ ów  dew izow ych. W 1965 r. flo ta  ma dać 
bez m ała 300 m in rubli nadw yżki dew izow ej.

Min. D arski pow iedział m. in.:

„Dla w ykonania tego zadania uchw ały III Zjazdu określają stan flo ty  w  196'5r. 
na co najm niej 1 250 tys. ton. Tonaż ten  w yp ływ a  z potrzeb polskiego handlu za­
granicznego oraz tranzytu przez porty polskie. Udział polskiej flo ty  handlowej 
w  obrotach przez porty polskie z obecnych około 2,4°/o w zrośnie do 35°/o w  roku  
1956. Przy przeciętnym  —  16% w  stosunku do 1958 r. — w zroście przeładunków  
w  polskich portach, w  1965 r. przeładunki drobnicy m ają zw iększyć się  aż do 
60“/o. Obecnie, realizując uchw ały III Zjazdu, przeprow adzam y na istn iejących  
liniach żeglugow ych m odernizację tonażu, w ym ien iając stare, n ieatrakcyjne  
statk i na now e konkurencyjne w  w arunkach św iatow ych”.

Z w ypow iedzi m in. D arskiego zasługują jeszcze na uwagę inform acje w  spraw ie  
rozwoju w spółpracy polskiej żeglugi z żeglugą państw  w chodzących w  skład Rady 
W zajem nej Pom ocy Gospodarczej, łączącej kraje obozu socjalistycznego:

„W spółpraca z żeglugą innych państw  — uczestników  RW PG rozw ija s ię  za ­
dow alająco. N iedaw no odbyła s ię  I konferencja arm atorów  państw ’ RW PG, na 
której pow stał projekt przew idujący w spółdziałanie bandery polskiej, radzieckiej 
i  NRD na szlakach południow o-am erykańskich. N a lin ii łączącej porty polskie 
z albańskim i naw iązaliśm y w spółpracę z NRD. Co s ię  zaś tyczy lin ii B raila—L e- 
w ant, zorganizowanej przez polskich armatorów, z in icjatyw y i w  interesie państw  
dunajskich, zwłaszcza CSR, ma ona być w ykorzystana m. in. jako lin ia  dowozowa 
ładunków  krajów dem okracji ludowej z D alekiego Wschodu, przeładow yw anych  
w  Port Saidzie”.

Z okazji „Dni” zam ieściła prasa rów nież ciekaw e dane z dziedziny pracy n a ­
szych portów. W 1958 r. zarejestrow ały w ięc nasze porty na w ejściu  9 477 statków
o ogólnej pojem ności 8 392 tys. 'ton, z czego na banderę polską przypadło 1535 
statków  o pojem ności 1 949 tys. ton. Z Ibander obcych nadal p ierw sze m iejsce zaj­
m ow ała bandera NRF. R uch statków  w  poszczególnych portach polskich przed­
staw ia ł s ię  w  roku ub. następująco: Gdynia — 1 942 statki o pojem ności 3  125 tys. 
ton, Szczecin —• 5 003 statk i o pojem ności 2 829 'tys. 'ton, Gdańsk —  2 532 statki
o pojem ności 2 438 tys. ton. N ajw iększe w ięc  sta tk i zaw ijały  do portu gdyńskiego, 
najm niejsze do portu szczecińskiego, jak w ynika z porównania liczby statków  i ich 
pojem ności.

Obroty tranzytow e portów polskich w yn osiły  w  r. ub. 2 628 'tys. ton, z czego 
na port szczeciński przypadało 1 785 tys. 'ton, na port gdyński 465 tys. ton, a  na 
port gdański 377 tys. ton. G łównym  k lientem  tranzytow ym  portów  polskich jest 
OSR (1 805 tys. toin wo'bec 1 454 tys. ton w  19.57 r.), przy czym  jako głów nym  portem  
Posługuje s ię  ona szczecińskim  (1151 tys. 'ton), który po raz p ierw szy w  tranzycie 
czechosłowackim  zdystansow ał port ham burski (960 tys. toń). T ranzyt dla NRD  
■wynosił 554 tys. ton, a dla W ęgier 1®5 tys. ton.

W arto także podkreślić, że w  sam ych tylko w iększych m iastach nadbrzeżnych  
zam ieszkuje praw ie 800 tys. ludzi, a m ianow icie: w  Gdańsku ponad 270 tys., w  Szcze­
cinie ponad 250 tys., Gdyni .140 tys., Elblągu 80 tys., Sopocie 45> tys. Poniew aż  
W 1958 r. ludność P olsk i w ynosiła  ponad 28,5 m in, praw ie co trzydziesty  obyw atel 
Polski m ieszka w  tych 5 m iastach nadbrzeżnych.

O tw ierając „Dni M orza” W łodzim ierz Migoń, przew odniczący Prezydium  WRN 
W Szczecinie, mówił:
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„Centralne uroczystości tegorocznych D ni Morza odbyw ają s ię  w  najpięk­
niejszym  m ieście polskim  — w  Szczecinie. W Szczecinie, w  którym  dorodne ko­
biety , pracow ici m ężczyźni i w ie le  tysięcy  dzieci i m łodzieży żyje i pracuje. 
To zaszczytne w yróżnienie zobowiązuje nas do zw iększenia w ysiłk u  dla dalszego  
rozwoju i rozbudowy portu oraz stoczni. Chcemy przecież w szyscy , aby polski 
Szczecin coraz lep iej służył ludow ej Ojczyźnie w  w ielk im  dziele rozwoju go­
spodarki m orskiej, aby stocznia i port — przyw rócone do życia w ysiłk iem  
polskiego robotnika, "technika i inżyniera — daw ały coraz w ięk szy  wkład  
w  um ocnienie siły , gospodarki i dobrobytu Polskiej R zeczypospolitej Ludowej”.

Centralna akadem ia z okazji „Dni Morza” odbyła się  w  sobotę 27 czerwca, 
br. w  obecności tysięcy m ieszkańców  Szczecina, przedstaw icieli w ładz, organizacji 
politycznych i społecznych. G łów ne przem ów ienie w ygłosił min. żeglugi i gospo­
darki m orskiej dr Stan isław  D arski, m ów iąc m. in.:

„Dzisiejszą uroczystość św ięcim y w  murach prastarego słow iańskiego Szcze­
cina, m iasta, które jest głów nym  ośrodkiem  i g łów nym  sym bolem  naszego 
odrzańskiego w ybrzeża”.

Przypom inając historię stosunków  polsko-pom orskich oraz późniejsze naturalne 
zw iązki m iędzy P olską a Pom orzem  m inister podkreślił, że dziś zachodnionie- 
m ieckie koła rew izjonistyczne nie ty lk o  zniekształcają fak ty  historyczne, a le także 
usiłują 'podważyć osiągnięcia P olsk i Ludowej w  zagospodarowaniu 5 0 0 -kilom etro- 
w ego w ybrzeża. Min. Darski w  dalszym  ciągu sw ego  przem ów ienia dał szeroki 
pogląd na rozwój gospodarki m orskiej i rozbudowę naszej flo ty  handlow ej, której 
tonaż w  r. 1&58 przekroczył po raz pierw szy pół m iliona ton. Polska flota morska 
w yszła z roli zaniedbanej gałęzi gospodarki, a ostatnio należy naw et do rzędu flot 
najszybciej s ię  m odernizujących. Jeśli chodzi o dalsze zam ierzenia rozbudowy floty  
handlow ej, to ogólny stan  jej tonażu m a być w  r. 1965 doprowadzony do 1 250 
tys. ton.

Dowódca m arynarki w ojennej, kontradm irał Zdzisław Studziński, przedstaw ił 
drogi rozw oju obronnych sił m orskich. W ostatnim  okresie przybyły nam dw a  
now e niszczyciele „Grom” i „W icher”, pow ażnie uzupełniono m arynarkę w ojenną  
m. in. jednostkam i do zw alczania okrętów  podwodnych jak i  s ił nawodnych. 
Obecnie przem ysł po lsk i buduje na potrzeby m arynarki w ojennej nowoczesne typy  
okrętów , należące do najlepszych na Bałtyku.

Przem ów ienia na akadem ii w yg łosił również radziecki kontradm irał D. K. Ja­
roszew icz oraz kontradm irał NRD Scheffler, dowódcy przybyłych do Szczecina 
z kurtuazyjną w izytą  okrętów  w ojennych ZSRR i NRD. Kontradm irał Scheffler 
zaznaczył m. in.:

„Podobnie jak naród polski, rów nież m ieszkańcy NRD pragną, b y  Bałtyk stał 
się morzem pokoju”.

K ulm inacyjnym  dniem  uroczystości szczecińskich było  zakończenie „Dni M o­
rza” w  niedzielę 23 czerwca, zarówno z powodu obchodzenia „Dnia M a ry n a rk ’ 
W ojennej”, jak i  przede w szystk im  z pow odu przybycia do Szczecina 1 sek re ta rza  
KC iPZPR W ładysław a G om ułki, w  tow arzystw ie zwiedzającej P olskę p a rty jn o -  
rządow ej delegacji Bułgarii, pod przew odnictw em  Todora Ż iw kow a, I sek re ta rza  
KCC BPK, i A ntona Jugowa, prezesa Rady M inistrów  Ludowej R epubliki Bułgarii- 
Przybyli rów nież do Szczecina prem ier C yrankiew icz, w iceprem ier i przew odni­
czący R ządowej K om isji Rozwoju Ziem Zachodnich Zenon N ow ak, min. obrony 
narodowej gen. M arian Spychalski, w icem in. spraw  zagranicznych N aszkow ski 
i w ie lu  innych działaczy politycznych i rządowych.

Odpowiadając na  pow itanie kierow nik  delegacji bułgarskiej, I sekretarz K C B PK  
Z iw kow  ‘ zaznaczył m . in.:
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„Jesteśm y szczególnie radzi, że mam y m ożliw ość zw iedzenia Szczecina, tego  
starego m iasta nad B ałtykiem . To m iasto na zaw sze zostanie po lsk ie!”

N a W ałach Chrobrego zgromadziły s ię  dziesiątk i tysięcy ludzi, by  być św iad ­
kam i przeglądu s ił m arynarki w ojennej. Obecni byli rów nież attaches  w ojskow i 
m orscy i lotniczy akredytow ani w  'Polsce. N im  rozpoczęła się  defilada żołnierzy  
m arynarki w ojennej i garnizonu szczecińskiego, przem ów ił min. obrony narodowej 
gen. broni M. Spychalski. W p o litycznej’ części sw ego przem ów ienia gen. Spy­
chalski zaznaczył m. in.:

„Dla naszego rozw oju n ie  potrzebujem y w ojen  ani w yścigu  zbrojeń. N asz  
ustrój zw ycięża w  pokojowej pracy. P otrzebny nam  jest pokój, potrzebny jest 
pokój całem u potężnem u obozowi socjalizm u, potrzebny w szystk im  narodom  
św iata . 'Solidarnej w alce obozu socjalizm u o pokój przeciw staw iają się jednak  
s iły  zainteresow ane w  utrzym aniu atm osfery zimnej w ojny, które potęguje po­
lityk a  rządu NRF, polityka m ilitarysdów  i odw etow ców  zachodnioniem ieckich. 
A tm osiera napięcia m iędzynarodow ego sprzyja bow iem  ich dążeniom  do zbrojeń  
atom ow ych i odwetu, zagrażającym  bezpieczeństw u państw  i narodów, dążeniom  
skierow anym  rów nież przeciw ko P olsce i jej granicom  nad (Odrą, N ysą  i B ałty­
kiem . D latego w łaśnie naród polski tak gorąco popiera radziecką in icjatyw ę za­
warcia traktatu pokojow ego z N iem cam i i unorm ow ania sytuacji w  B erlinie za­
chodnim , w idząc w  itym podstawow y w arunek położenia kresu odw etow ym  d ą­
żeniom  m ilitarystów  niem ieckich. D latego w ystąp iliśm y z  planem  utw orzenia  
strefy  bezatom owej, Obejmującej Polskę, C zechosłow ację i oba państw a n ie­
m ieckie oraz popieram y ideę ustanow ienia takiej strefy ,n,a Bałkanach, w  rejonie  
Morza A driatyckiego. D latego też dziś, w  ok resie „Dni M orza”, raz jeszcze w yra­
żam y poparcie d la  propozycji przekształcenia B a łtyk u  w  M orze P okoju”.

P o  defiladzie s ił lądow ych odbył się  przegląd jednostek  m orskich, wśród k tó­
rych znajdow ały się m. in. niszczyciele „Grom” i „W icher” oraz przybyłe w  gościnę 
niszczyciele ZSRR i NRD. Przegląd zakończony został przelotem  lotn ictw a mor­
skiego, m yśliw ców  i bom bow ców  odrzutow ych.

Podczas przyjęcia, w ydanego z okazji zakończenia „Dni Morza”, A nton Jugow, 
Przewodniczący Rady M inistrów  Ludowej R epubliki Bułgarii, dziękując za ser­
deczne przyjęcie, pow iedział:

„Jesteśm y gorącym i zw olennikam i leninow skich pokojow ych zasad przyjaźni 
m iędzy narodami i pokojowego w spółistn ien ia  m iędzy państw am i, niezależnie od 
ich system u społeczno-politycznego. Jednakże a.ni na chw ilę  nie przestajem y być 
czujni. W iem y, że niem ieccy m ilitaryści i rew izjon iści podnoszą znów głow ę  
i z n iespotykanym  tupetem  i bezczelnością głoszą sw oje pretensje d o  cudzych  
terytoriów  —- znowu chcą zagrabić ziem ie polskie i  innych krajów  socja listycz­
nych. Znajdujem y s ię  dzisiaj w  Szczecinie, w  jednym  z najstarszych m iast sło ­
w iańskich  nad B ałtykiem , które w róciło do P olsk i. Szczecin jest polsk i i  pozo­
stan ie nim na w ieki. Każda przestępcza ręka, która by chciała sięgnąć po to m ia­
sto, napotka na zdecydow any opór zarówno narodu polsk iego jak i bułgarskiego, 
na zdecydow any opór w szystkich  narodów obozu socjalistycznego z w ielkim  
Związkiem  Radzieckim  na czele. Z jakąż ogromną ulgą narody przyjęłyby prze­
kształcenie Europy środkow ej, Morza Bałtyckiego, B ałkanów  i A driatyku w  strefę  
pokoju i bezpieczeństw a”.

Przy odjeździe do W arszawy k ierow nictw a partyjno-rządow ego polskiego i bu ł­
garskiego min. spraw  zagranicznych Ł ukanow  raz jeszcze podziękow ał ludności 
Szczecina za serdeczne przyjęcie, w yraził szczery podziw  za jej n iezw ykłe osiągn ię­
cia oraz dał w yraz przekonaniu, że in icjatyw a przekształcenia B ałtyku w  strefę  
Wolną od broni atom owej leży nie tylko w  interesie narodu polskiego, lecz w szyst­
kich narodów strefy  Morza B ałtyckiego.

Reasum ując w ynik i „Dni Morza”, centralny organ PZPR, „Trybuna Ludu”
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(z 28 VI) w  artykule „Morski aw ans P o lsk i”, po om ów ieniu dotychczasowego do­
r o b k u  polskiej gospodarki m orskiej jak i istn iejących  jeszcze dysproporcji, stwierdza:

„Na 'te dysproporcje i zaniedbania patrzym y dzisiaj przez optym istyczny  
pryzm at przyszłego planu pięcioletniego. O ptym istyczny —  bo p ięciolatka kreśli 
im ponujący rozmiarami, w szechstronny i harm onijny program rozwoju polskiej 
gospodarki m orskiej. W programie tym  po raz pierw szy sprawy morza potrakto­
w ane zastały pierw szoplanowo, a ich rola w  całokształcie gospodarki narodowej 
zaakcentow ana siln iej, niż k iedykolw iek  dotychczas. Poważne są nasze zam ie­
rzenia, dotyczące gospodarki m orskiej. Istotnym  czynnik iem  dla ich realizacji jest 
w spółpraca z państw am i socjalistycznym i, które — w zajem nie — są zaintereso­
w ane w  rozbudow ie naszych portów, w rozw oju naszego przem ysłu okrętowego. 
Przez Szczecin p łyną w  św iat produkty przem ysłu czechosłow ackiego, w  stocz­
niach naszych buduje się  jednostki dla Związku Radzieckiego, dla Chin Ludo­
w ych. K iedy w  określonych kołach coraz jaw niej odzywają się  g łosy m ilitarystów  
i odw etow ców , kiedy rozm aite „ziom kostw a” pokrzykują o sw ych  prawach do 
Szczecina i Gdańska”, przynależność do w ielk iej rodziny państw  socjalistycznych  
i  konsekw entne stanow isko Związku Radzieckiego dają nam poczucie pew ności 
i  spokoju, pozw alając na pokojową pracę Polski na morzu. Św ięto Morza obcho­
dzim y w  przeświadczeniu, że spraw y morza znalazły należną im rangę w  życiu 
kraju, że Polska, przez ca łe  w iek i odpychana od morza — usadow iła s ię  nad nim  
m ocno i na zaw sze”.

„ T y d z i e ń  B a ł t y k u ” w  R o s t o k u  27 VI — '5 VII 195-9

K iedy w  Szczecinie dobiegały końca „Dni Morza”, po drugiej stronie Odr>, 
w  niedalekim  Rostoku, społeczeństw o N iem ieckiej R epubliki Dem okratycznej roz­
poczynało uroczystości „O stseew oche” — „Tygodnia B ałtyku” pod tym  sam ym  
hasłem: um ocnienia pokoju w  Europie przez pokojow e rozw iązanie problem u nie­
m ieckiego i uczynienie z B ałtyku morza pokoju. „Tydzień” obchodzono po raz 
drugi, lecz po raz pierw szy z udziałem oficjalnych delegacji innych państw  jak  
i licznych przedstaw icieli narodów skandynaw skich. Rostok, najw iększy port NRD, 
przygotow ał s ię  starannie do tej doniosłej m iędzynarodowej m anifestacji, która 
zakończyła się w ie lk im  sukcesem , mimo kontraigitacji sfer reakcyjnych w  N RF  
i  w  państw ach skandynaw skich. Na tydzień przed'rozpoczęciem  „Tygodnia” zaw i­
nął np. do portu w  Sztokholm ie statek szkolny NRD „W ilhelm P ieck”, którego  
załoga przekazała szw edzkim  organizacjom  m łodzieżow ym  zaproszenie na uroczy­
stości w  Rostoku. Około tysiąca Szw edów , którzy zgłosili swój udział w  „Tygodniu’ , 
przew ieziono następnie now ym , zbudow anym  w łaśnie w  Rostoku s t a t k i e m - p r o m e m  

„Sassnitz”, który od lipca rb. kursuje 'regularnie na trasie m iędzy portami NRD  
a  szw edzkim  portem  Trellebor,g. Innym  przykładem  starannego przygotowania  
„Tygodnia” to fak t w ysłan ia  na w ybrzeże polskie dwóch delegatów : dr Horsta B i e n a ,  
przew odniczącego kom itetu organizacyjnego, docenta uniw ersytetu  w  G reifsw aldzie, 
i  H einza Lange, k ierow nika w ydziału  propagandy KW SED w  Rostoku.

W ysiłk i organizatorów uw ieńczone zostały zupełnym  sukcesem . Z Polski, ZSRR 
i F in landii przybyły oficjalne delegacje; natom iast z  NRF, krajów  skandynaw skie 
i  innych krajów  europejskich przybyły  delegacje różnych organizacji polityczno- 
społecznych, kulturalno-artystycznych i sportow ych, przy czym , co uznać należy 
za zjaw isko bardzo korzystne, w  delegacjach tych przew ażał elem ent m łodzieżowy. 
Oficjalna delegacja polska, w  składzie ponad 30 osób, pod przew odnictw em  min. 
Strzeleckiego obejm owała przedstaw icieli różnych grup społecznych polskiego w y­
brzeża. Spośród zagranicznych grup artystycznych najpokaźniejszy b y ł udział Pol­
ski, obejm ujący dram at, operę i  balet. Już na k ilka dni przed rozpoczęciem „T.V" 
godnia” w ystępow ała w  Rostoku gdańska Opera B ałtycka, która przybyła w  skła­
dzie 200 osób, zdobyw ając sw ym i w ystępam i w ielk i poklask, niem ieckiej publicz­
ności, podobnie jak inne w ystępy  artystów  polskich, np. teatru ze Szczecina,
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sztuką Słow ackiego „B eatrix Cenci” w  języku polskim . W arto dodać, że 12 VI od­
była się w  m iejscow ym  teatrze niem iecka praprem iera opery Feliksa N ow ow iej­
skiego „Legenda B ałtyku” (V inetta — eine Ostseelegende). N ajliczniejszą  grupę 
uczestników  polskich ,,T ygodnia” stan ow ili sportow cy. W otw arciu „Tygodnia” 
w ziął rów nież udział przybyły z Berlina ambasador PRL P iotrow ski.

Podkreślić trzeba, że m im o gw ałtow nej kontragitacji w  NRF przeciw ko w y ­
jazdow i do Rostoku, grupa zachodnioniem iecka b yła  bardzo liczna, m ając w .sw y m  
składzie m. in. także dwa zespoły teatralne z Ham burga. P oniew aż ze Szw ecji 
przybył teatr z Goeteborga oraz w yb itny  dyrygent szw edzki Carl Garaguly, z L e­
ningradu i R ygi balet oraz śp iew acy, so liśc i z F inlandii, oraz oczyw iście zespoły  
artystyczne NRD, m. in. słynna Filharm onia Drezdeńska, doszło do praw dziw ego  
festiw alu  artystycznego, stanow iącego w spaniałą oprawę ..Tygodnia B ałtyk u ”.

Zasadniczym  celem  „Tygodnia” było zaciemnienie w ięzów  przyjaźni i dobro­
sąsiedzkich stosunków  m iędzy narodami po obu stronach B ałtyku, w  obliczu za­
grożenia pokoju w  tym  rejon ie Europy przez zachodnioniem iecki m ilitaryzm . K on­
cepcji zachodnioniem ieckich m ilitarystów  przekształcenia B ałtyku w  w ew nętrzne  
m orze niem ieckie przeciw staw iono ideę ZSRR, P olsk i i  N RD  uczynienia z B ałtyku  
m orza pokoju.

Ideom tym  dał w yraz w  inauguracyjnym  przem ów ieniu I sekretarz K C SE D  
i I w iceprem ier rządu N RD  W alter Ulbricht. Zaproponował on raz jeszcze w szyst­
k im  krajom nadbałtyckim  zaw arcie paktu nieagresji, a także układów  o w ym ianie  
gospodarczej i kulturalnej, jako środka w iodącego do utrw alenia pokoju i bezpie­
czeństw a w  basen ie bałtyckim . U lbricht om ów ił niebezpieczeństw o, jakie dla po­
koju nad B ałtyk iem  stanow i rakietow a i atom ow a m ilitaryzacja  NRF, a zw ła ­
szcza rozbudowa zachodnioniem ieckiej „K riegsm arine”, na której czele stoją byli 
adm irałow ie hitlerow scy. Przypom niał on plan m in. Rapackiego utw orzenia strefy  
bezatom owej w tej części Europy i zaznaczył:

„Polski m in ister spraw  zagranicznych Adam Rapacki złożył propozycje, które 
w łaśn ie  w krajach skandynaw skich zdobyły w iele  zrozumienia i spotkały się  
z dużym zainteresow aniem . Są one nadal, jak i przedtem , szczególnie aktualne  
dla  utrzym ania pokoju w  rejonie Morza B ałtyck iego”.

Sprawę utw orzenia strefy  bezatom owej poruszył rów nież przew odniczący dele­
gacji polsk iej, min. S trzelecki, na w iecu  urządzonym  z okazji „Tygodnia” w  W is- 
marze.

„Rzecz jasna —  ośw iadczył m ów ca polsk i —  radzi bylibyśm y, gdyby broń 
jądrowa i rakietow a została w  ogóle usunięta z arsenałów  zbrojeń w szystk ich  
krajów św iata. Póki nie jest to m ożliw e na całym  św iecie, z zadow oleniem  w i­
dzielibyśm y w yłączen ie broni jądrowej i rakietow ej w  tych w szystkich rejonach, 
gdzie jest 'to m ożliw e już obecnie. D latego popieram y ideę w yelim inow ania broni 
atom owej na P ółw ysp ie Skandynaw skim  i w  basenie Morza B ałtyck iego”.

Na rzecz głęboko ludzkiego hasła: „Bałtyk —  m orzem  pokoju” w ypow iedzieli 
się  rów nież przew odniczący delegacji radzieckiej, m inister żeglugi m orskiej B a- 
kajew . oraz przew odniczący delegacji fiń sk iej, przew odniczący sejm u F inlandii, 
Svinhufvud.

M anifestacje z okazji „Tygodnia B ałtyku ” n ie  b y ły  tylko ograniczone do R os­
toku, lecz odbyły się  rów nież w  innych m iastach w ybrzeża n iem ieckiego, w  S tra l- 
sundzie, G reifsw aldzie, W ismarze i W arnemiinde. W ramach tych m anifestacji od­
były  się różne spotkania, np. działaczy zw iązków  zaw odowych, studentów , m ię­
dzynarodowa konferencja kobiet, w  której m. in. brały udział przedstaw icielki 
jednej ze szw edzkich organizacji kobiecych, n ie  m ającej nic w spólnego z socja­
lizmem.

Ponad 50 tys. w idzów  zgromadziło s ię  na w ielkich zawodach sportow ych, które
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urządzono na zakończenie 'bogatego programu im prez. Do sportowców , delegacji 
zagranicznych i zgromadzonych 'tłumów przem ów ił I sekretarz KW SED w  Rostoku 
i kandydat ,na członka Biura Polityczneego SED Kari M ewis. Stw ierdził on, że 
•tegoroczny „Tydzień B ałtyku” sta ł s ię  pow ażnym  przedsięw zięciem  politycznym , 
które liczy się w  całej Europie. W chw ili gdy w  Niem czech zachodnich odbyw a się 
w K iłonii „konkurencyjna” impreza, w  której oelem  jest pokazanie siły m ilitarnej 
NRF, tu na  ziem i m eklem burskiej m anifestuje się w olę pokoju. Jeśli ten poli­
tyczny i głęboko hum anistyczny sen s imprezy w  Rostoku będzie zrozumiany przez 
w szystk ie  państw a nadbałtyckie, uczyniony zostanie m ilow y krok naprzód w  trud­
nym  dziele odprężenia międzynarodowego.

P ełne zadow olenie z przebiegu „Tygodnia”, jako w ielk iej m anifestacją  m iędzy­
narodowej przyjaźni, w ypow iedziała po jego zakończeniu sekretarka kom itetu or­
ganizacyjnego Ilse K ollw itz. Stw ierdziła  ona, że popularność „Tygodnia B ałtyku” 
rośnie, co znajduje swój w yraz w  zw iększającej s ię  liczbie zagranicznych uczest­
ników . W roku bieżącym  przyjechało w ie le  tysięcy  gości z  krajów skandynaw skich, 
a z NRiF ponad 3 i pół tysiąca  osób.

„W szyscy oni — pow iedziała pani K ollw itz — m ogli się z rozm ów  z ludno­
ścią przekonać, że obyw atele NRD sprzeciw iają s ię  zbrojeniom atom owym  w  stre­
fie  B ałtyku. 'Sukces „Tyigodnia” b y ł m ożliw y przede w szystk im  dlatego, że jest 
to sprawa' dotycząca nie tylko m ieszkańców  wybrzeża, ale w szystk ich  obyw ateli 
N R D ”. +
D w ie w ielk ie  m anifestacje pokojow e nad Bałtykiem , polska w  Szczecinie i n ie­

m iecka w  R ostoku, jak b lisk ie  b y ły  sobie geograficznie, 'tak blisk ie b y ły  pod 
w zględem  w ytyczonych celów . Tu i tam  m anifestow ano na rzecz uczynienia z re­
jonu Morza B ałtyck iego  rejonu pokoju, w  czym  głęboko zainteresow ane są  w szyst­
k ie narody, zam ieszkujące w ybrzeża B ałtyku. Fakt, że akcji tej patronuje naród 
polski i  dem okratyczny odłam narodu n iem ieckiego, m a jakże w ielką w ym ow ę  
historyczną. W ykazuje on bow iem  całem u św iatu, że naw et najbardziej dawniej 
zw alczające się narody mogą żyć w  pokoju, jeśli przyśw ieca im  w ielk a  idea przy­
jaźni m iędzy narodami. Do R ostoku, jak stw ierdza jeden ze spraw ozdaw ców , czę ‘c 
gości z Zachodu przybyła z ciekaw ości, aby na m iejscu  poznać praw dę o  krajach 
socjalistycznych. I n iew ątp liw ie w ie lu  z  nich, pod w pływ em  poznania tej prawdy, 
zasili szeregi w alczących o nigdy daw niej tak stanow czo nie głoszone hasło, by 
narody zam ieszkujące w ybrzeża B ałtyku broniły na nim w spóln ie pokoju.

F. M.

O p ra c o w a n e  n a  p o d s ta w ie  m a te r ia łó w  A rc h iw u m  P r a s o w e g o  Z ie m  Z a c h o d n ic h  I n s ty tu tu  
Z a c h o d n ie g o , te c z k i  III/9  i 111/10.
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